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Ceny prenumeraty i
A b on am en t m ie s ię c z n y  w e  L w ow ie  za  ob a  w ydania  

g a ze ty  2  korony.

Za c o d z ien n ą  dw ukrotną d o sta w ę  do d om u d o p ła ca  
s ię  60 h a lerzy .

nr
Z p rzesy łk ą  p oczto w ą  w  kraju i m o n a rch ii:

m ie s ię c z n ie  
kw artaln ie  
ro czn ie  .

2  K 50  h. 
7 „ 50  „ 

3 0  „ —  „

z dw ukrotną 3  K —  h . 
w ysyłką . . 9 „ —  „ 
pocztow ą  . 3 6  „ — *

\V N ie m c z e c h  m ie s ię c z n ie  . . . . .  4  K 
W innych  p a ń stw a ch  Zw. p. m ie s ię c z n ie  5  ,

C e n y  o g ł o s z e ń :  Za w iersz  jed n oszp a lfow y  p etitow y  
lub jeg o  m ie js c e  24  h a l. N a d e s ła n e  za w ie r sz  p e ­
titow y lub  jeg o  m ie js c e  80  hal. P o  k ron ice  w iersz  
2  kor. N e k r o lo g ia  za  w iersz  petitow y 60  hal. — 
D r o b n e  o g ło s z e n ia  po 6 hal. za wyraz, w yrazy  
t łu s t e m i  c z c io n k a m i liczą  s ię  pod w ójn ie. N u m er  
p ojedyn czy  w e  L w ow ie 4 hal., na prow incyi 8  h a l.
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Zatarg dyplom, między Francyą a Włochami. 
Schwytanie bandy morderców.

Wybuch obstrukcyi w Sejmie 
styryjskim.

Unieruchomienie Sejmu przez Sło­
weńców,

Grac. (TBK.) W czasie dyskusyi w Sejmie 
nad przekazaniem sprawozdania Wydziału kraj. 
o funduszach emerytalnych nauczycieli komisyi 
finansowej, p. K o r o s c c  oświadczył, że Słow eń­
cy byli gotowi współpracować w Sejmie, gdyby 
ich kulturalne i gospodarcze życzenia znalazły u- 
względnienie. Ponieważ nie widzą w tej mierze 
dobrej woli u większości, p o s t a n o w i l i  
w s t r z y m a ć  b i e g  s p r a w  s e j m o w y c h .  
Natychmiast z a p i s a ł o  s i ę  d o  g ł o s u  6 
S ł o w e ń c ó w .  P. V e r s t o v s e k przemawiał 
do godz. 2 ’ i po słoweńsku Podczas glosowania 
nad Wnioskiem o zamknięcie dyskusyi okazał się 
brak kompletu

Następne posiedzenie 25 bm. W międzycza­
sie odbędą się rokowania o uruchom ienie Sejmu. 
Punkt sporny tworzy s p r a w a  s k ł a d u  R a d y  
s z k o l n e j .

Odpryski i rykoszety wojenKi z hr. 
Aehręnthalem.

Wiedeń. (1B K .) „Polit. Korresp." p isze: 
„Omówienie polityki ministra spraw zagr. hr. 
Aehrenthala, zamieszczone w organie nar. Zw. 
niemieckiego „Deutsche N achrichten", dało po­
czątek do dociekań, kto jest autorem  wspomnia­
nego artykułu. Jesteśm y upoważnieni do oświad­
czenia, że kornbinacye takie, o ile wchodzi w grę 
minister spraw zagranicznych, są bezpodstawne i
nierzeczywiste .

W iedeń. (Tel. wł.) Chrześcijańsko-społeczni 
p r z e s t a l i  a t a k o w a ć  hr. A e h r e n t h a l a .  
Wczoraj na zgromadzeniu oświadczył przewodni­
czący grupy •parlamentarnej Rienóssl, że dr. Fuchs 
przemawiał w Solnogrodzie „na własną rękę" i 
żc „każdy ma prawo krytyki".

Audyencya premiera u cesarza.
Wiedeń. (TBK.) Cesarz przyjął wczoraj ra ­

no na dluższem posłuchaniu prezydenta mini­
strów hr. Stiirgkha.

Wizyta premiera austryackiego 
w Budapeszcie.

Budapeszt. (TBK.). Prez. min. hr. Stiirghk 
dziś udaje się do Budapesztu, by złożyć wizytę 
nrez Khuenowi z okazy i jego powrotu do zdro­
w i a .  Austryacki premier skorzysta z tych odw ie­
dzin, by wymienić zdania z szefem  rządu wę-

! •

; gierskiego o kwestyach, w których obie strony są 
interesowane.

Wyjazd prezesa Bilińskiego do Lwowa
Wiedeń. (TBK.). Jedna z tutejszych kores- 

pondencyi donosi, że prezes Koła Biliński, po 
dwudniowym pobycie w Wiedniu, odjechał z po­
wrotem do Lwowa, by brać udział w pracach 
sejmowych. *».

Pogrzeb nuncyusźa Bavony.
Wiedeń. (TBK). Wczoraj odbył się tu po­

grzeb nuneyusza ks. Bavony w obecności arcyks. 
P iotra Ferdynanda, jako zastępcy cesarza, wielu 
członków dworu, ministrów, dostojników i t. d. 
Prowizorycznie zwłoki pochowano w kościele św. 
Stefana.

Awans Polaka.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dr. Juliusz R a w i c z -  

G a  w r o ń s k  i, konsulent prawny hipotecznego 
oddziału Austr. Węg. Banku, został mianowany 
dyrektorem austr. Centr. Banku kredytowego 
ziemskiego.

Mianowanie.
Wiedeń. (TBK.) Dyrektor państwowej szko­

ły przemysłowej we Lwowie radca szkolny W ła­
dysław K ł a p k o w s k i  posunięty został do VI. 
rangi.

Sprawy zagraniczne.

Zatarg dyplomatyczny 
Francy! z Włochami.

Sprawa „Manouby“.
Zdecydowane stanowisko Francyi.

Paryż. (TBK). Dzienniki póiurzędowc do­
noszą, że rząd francuski zawiadomił rząd wło­
ski, że 29 Turków, „zakwestyonowanych" na 
pokładzie „Manouby", będzie przewiezionych do 
Tunisu, Marsylii, Ajaccio i Tulonu i wtedy za­
rządzone będą środki dla zbadania ich identy­
czności. Jeśli się okaże, że są wojskowymi, nie 

, otrzym ają pozwolenia na dalszą podróż. Jeśli 
j Włochy przyjmą ten warunek, to rząd francuski 
! gotów jest przedłożyć wszystkie inne sporne 
i punkty trybunałowi rozjem czemu w Hadze —  
I w razie przeciwnym F r a n c y  a j e s t  z d e c y ­

d o w a n a  p r z e p r o w a d z i ć  s w e  ż ą d a ­
n i a  b e z  s ł a b o ś c i .

Groźba zerwania stosunków dyploma- 
! tycznych między Francyą a Wiochami.
j Paryż. (TBK.) „Echo de Paris" pisze, że 
j Francy a gotowa jest posunąć się do z e r w a ­
n i a  s t o s u n k ó w  d y p l o m a t y c z n y c h ,

| jeśli nie otrzyma zadośćuczynienia. Rząd francu­
ski polecił, by o k r ę t y  w o j e n n e  t o w a r z y ­

s z y ł y  w s z y s t k i m  o k r ę t o m  u d a j ą c y m  
i s i ę  d o  T u n i s u  i A l g i e r u ,  wezwał nadto 
fabrykantów latawców, by nie dostarczali tow aru 

| zamówionego przez Włochy.
Rzym. (TBK.) Ambasador francuski B a r -  

r e r e  przybył tu.
Paryż. (Tel. wł.) Odnośnie do zatargu wło- 

| sko-francuskiego przypuszczają ogólnie, że zo- 
i stanie znaleziony jakiś sposób wyjścia z tej nie­
miłej afery.

Odpowiedź Wioch.
Paryż. (TBK). „Havas“ dowiaduje się z 

Rzymu ze źródła specyalnego o konferencyi, ja- 
| ka się wczoraj odbyła między radcą francuskiej 
ambasady L e g r a n d e m  a m inistrem spraw 
zagranicznych di S a n  G i u l i a n  o. L e g r a n d  
ż ą d a ł  w y p u s z c z e n i a  n a  w o l n o ś ć  29 
T u r k ó w ,  u w i ę z i o n y c h  w C a g l i a r i  —  
minister przyrzekł dać odpowiedź d z i ś ,  musi 
się wprzód bowiem porozumieć z prezydentem 
ministrów. Obrady prawdopodobnie w przyjaznym 
duchu dalej będą prowadzone.

Wolna włosko-turecka.
Szczegóły utarczki pod Gargaresz.

Konstantynopol. (TBK.). „Tanin" donosi 
o walce pod Gargaresz 18 bm. ze źródła auten­
tycznego, że walka trwała 3 '/z godz. Włosi m u­
sieli kolejno opuszczać linie obronne aż do oazy 
pod murami Trypolisu. W ł o s i  m i e l i  150 r a n-  
n y c h i w i e l u  z a b i t y c h ,  pozostawili na placu 
także m ateryał wojenny. Turcy i Arabowie mieli 
18 zabitych i kilku rannych.

Termin wyborów do tureckiej Izby 
posłów.

Konstantynopol. (Tcl. wł.) Minister spraw 
wewnętrznych rozpisał wybory n a  2 l u t e g o .
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Rewolucya w Chinach.
Ruchy wojsK rewolucyjnych.

L ondyn. (TBK.). „Daily T el.“ donosi z P e­
kinu, że rewolucyoniści wynajęli 13 parowców 
;yChińskiegp Tow. Żeglugi" celem  przerzucenia 
głównej części korpusu do Szantungu. Przednie 
straże w sile brygady przybyły dp Czifu.

PlotKi i prawdy pe&iósKie.
P e te rs b u rg . (Tel. wP) Z Pekinu donoszą, 

Juanszikaj przeziębił się, Między nim a ko^ 
m endantem  III. dywizyi jenerałem  Menem wy­
buchł zatarg z tego powodu, że Men nie usłu­
chał rozkazu, wysyłającego go na pacyfikacyę 
Mongolii.

W związku z zamachem  na Juanszikaja a- 
resztowano 00 osób.

P e te rs b u rg , (Tel. wł.) Z  Pekinu donoszą, 
że Mandżurowie powołują do życia organizacyę 
wojenną, celem  obrony dyrastyi. Juanszikajowi 
zarzucają zdradę i uzurpacyę. Pekiński rząd wy­
słał do wszystkich jenerałów okólnik z wezwa­
niem do ochrony życia i własności cudzoziem ­
ców.

Zwołanie Reichstagu.
B erlin . (TBK.) P a r l a m e n t  R z e s z y  

n i e m i e c k i e j  z w o ł a n o  n a  7 l u t e g o .

„Rsgiertmgaf&Mg*’...
B erlin . (Teł. wł.). W kołach politycznych 

są zdania, że socyaliści, jako najsilniejsze stron­
nictwo mają prawo kompetowania o pierwszą lub 
drugą wiceprezydenturę w Reichstagu. Przypusz­
czają też, że wobec zmienionej sytuacyi politycz­
nej s o c y a l i ś c i  s t a n o w i s k o  t o p r z y j m ą .

■ Echa pobytu p. SlderIeu»Wachtera 
w Rzysnie.

Bcrfiin. (Tel. wł.) „Beri. Tagbl." donosi 
że sekretarz stanu K iderlen-W achter odbył kon- 
ferencyę z sekretarzem  Merry del Val. Kiderlen 
oświadczył, że rząd zamierza pozostawić cen­
trum zupełną wolność działania. Co cło sprawy 
arcybiskupa poznańakiego u c h w a l o n o  j e j  
n i e  t y k a ć ,  ponieważ niema na razie sposobu 
wyjścia, któryby zadowolił obie strony.

Reforma wyborcza we Francy!.
P aryż. (TBK.) Przy obradach nad projektem 

reformy wyborczej 457 głosami przeciw 91 od­
rzucono artykuł w sprawie t. zw. bratania się list 
kandydackich, według którego pokrewnym stron­
nictwom miałoby być dozwolone łączenie się po 
pierwszym wyborze.

Parlament rusmmsiii.
B u k a re sz t. (TBK.). Wczoraj otwarto tu

parlament.

Burza w szKIance wody.
Selcjrad . (TKB.) „Trybuna" donosi, że na­

stępca tronu Aleksander z powodu różnicy zdań 
z ministrem wojny, złożył godność jeneralnego 
inspektora armii.

Z zaboru rosyjskiego.
Sd?wytaM bandy morderców.

W arszaw a. (Tel. wł.) Donoszą z Grodzi­
ska, że w ostatnich godzinach straż straż ziem­
ska aresztowała tam 7 sprawców strasznego m or­
derstwa w Borzęcinie pod Ożatcwem. Aresztowa­
ni są to włościanie okoliczni; zdradził ich syn ga­
jowego Brzozowskiego, którego również areszto­
wano.

W z b r o cl n i b r a ł o  u d z i a ł  1 ó b a  n- 
d y t ó w. Zrabowali podobno 200 rubli.

Rocznica pow«!ama w Warszawie.
Warszawa- (Tel. wł.) We wszystkich ko­

ściołach srtonsygnoVano wczoraj policyę i zan- 
darmeryę. • W pobliżu kościoła św. Krzyża stały 
2 sotnie kozaków. Kobiety w żałobie w pobliżu 
kościołów aresztowano, Mimo tych prowokacyi 
spokoju nigdzie nie zakłócano.

Różne.
Ks. MaKsymLlian SasKi profesorem  

Sftninery im duch. w Kolonii.
Kolonia. (TBK.). „K3ln. Volksztg.“ donosi 

z Fryburga w Szwajcaryi, że  protesoi k s. M a ­
k s y m i l i a n  S a s k i  zaproszony został do ob- 
jęcia katedry liturgii w seminaryum duchownem 
w K o l o n i i .  Książę propozycyę p r z y j ą ł  i 
rozpocznie naukę w letniem  półroczu 1911/12.

„Stara miłość n i e  rdłew ieje1’.
Wiedeń, (Tel. wł.) JaK z Brukseli donoszą, 

ks. Ludwika Koburska stara się o zawieszenie 
kurateli nad sobą. Ks. Luiza znajduje się w bar­
dzo krytycznych stosunkach mateiyulnych, mi­
mo, że odz'edziczyła miliony po ojcu. Rodzina 
ofiarowuje się zapłacić jej uługi, pod warunkiem 
atoli, że rozłączy się z porucznikiem M attschi- 
chem. Ks. Luiza jednak przeniosła długi i poru­
cznika nad beztroski pobyt na łonie rodziny.

WypadeK parowca Lloydu.
T ry ss t. (TBK.) Dyrekcya Lloydu austry- 

ackiego otrzymała wiadomość, że parowiec 
,Ureno" w powrotnej drodze do Tryestu utknął 
r.a mieliźnie kolo Chora, w Morzu Marmara. 
Podróżnych przewieziono na inny parowiec.

Z Kropili! bandytyzmu.
P a r / ś .  (TBK.) Okazało się, że aresztow a­

ny pomocnik piekarski Gęrnier nie jest sprawcą 
zamachu na posłańca kasowego Caby’ego. Spraw­
cą jest jego teść. Garniera wypuszczono na 
wolność.

Nowy reKord wysoKośd.
Pnryź. (TBK.) Lotnik Praeost pobił dotych­

czasowy rekord wysokości, wznosząc się z dwo­
rna pasażeram i do wysokości 2200 m. koło Reims.

H@pss£@
Z gisłdy.

Wiedeń. (Tel. wł.) W czorajsza giełda stała 
pod wrażeniem wyborów ściślejszych w Niem­
czech, a że i wiadomości z giełdy berlińskiej 
nie były nadzwyczajne, więc na giełdzie pano­
wała silna rezerwo, choć tendeneya zasadniczo 
nie była zmieniona. W kulisach utrzymał się p o -( 
ziom kursów, tylko „Skoda" poszły w górę z \ 
powodu chińskiego zamówienia.

SubsHrypęya pożycz Ki austrysr&iej.
W iedeń. (Teł. wł.) Mimo, że subskrypeya 

pożyczki austryackiej rozpoczyna się dopiero 29 
bm., wzbudziła ona juz wczoraj bardzo żywy in­
teres i to nie tylko w Austryi, ale i za granicą, 
zwłaszcza zaś w Anglii.

Podwyższenie cen żelaza ameryKaft- 
sKitgo.

Londyn, (Tel. wl.). Ceny na amerykańskie 
żelazo drutowe zostały podwyższone o dolara 
na tonnie.

S ejm .
Konferencye ugodowe.

W czorajsza, czwarta z rzędu, konfereneya 
Doruzurr.iewawcza w sprawie reformy wyborczej 
ocradow ała rano i popołudniu nad szeregiem dal­
szych kwest''1 spornych, które w obszernej dys- 
kusyi sta*ano się jak najdokładniej obustronnie 
sprecyzować. I tak, przy sorawie mandatów z k u- 
r y i  m i e j s k i e j ,  jak już donosiliśmy, Rusini 
domagali się ustawowego zabezpieczenia pewnej

ilości mandatów przez stworzenie katastru naro­
dowego w miastach. Z  polskiej strony propono­
wano, ażeby dać dowód ustępliwości, ustanowie­
nie takich narodowych kuryi miejskich w ten 
sposób, że niektóre północne m iasteczka w scho­
dnio-galicyjskie two-zyłyby jeden okręg, połu­
dniowe Z3Ś okręg drugi. Kusini żądają jednako­
woż katastru ze wszystkich, a zwłaszcza więk­
szych miast, me mówiąc już o tem, że żądają o 
wiele więcej mandatów.

Następną kwestyą, nad którą obradowano, 
była k u r y a  p o w s z e c h n a ,  względnie uzu 
pełniająca. I tutaj, podobnie jak poprzednio, do 
mągali się Rusini zabezpieczenia mandatów' przez 
kataster. Mniej już spornym  przedm iotem  obrad, 
była kwestya o s i a d ł o ś c i  w gminie. Jakkol­
wiek objawiły się i tutaj pewne różnice zdań, nie 
w tym jedi.ak stopniu, by miały stanowić casus beUi 
pr-zy ewentualnem porozumieniu. Debatowano 
również obszernie nad p l u r a l n o ś c i ą .

W tym kierunku ze strony polskiej —  w 
mysi kompromisu —  stawiane jest żądanić 
zaprowadzenia pluralności tylko w gminach wiej­
skich i to opartej o cenzus podatkowy. Co do 
p e t r y f i k a c y i  zdania były podzielone widdo- 
mo bowiem, że i część stronnictw  polskich jest 
temu przeciwną.

Dziś dalszy ciąg obrad. Rano konferować 
będą tylko prezesi klubów polskich (ze w spółu­
działem prezesa Bilińskiego, który przyjeżdża z 
W iednia), popołudniu obradować będzie pełna 
konfereneya. Przyjdą na niej pod obrady kwestye 
najważniejsze, mianowicie sprawa o b s z a r ó w  
d w o r s k i c h  i k o m p e t e n c y i  S e j m u .

2 ilęsni§yi.
Na wczorajszem posiedzeniu k o m i s y i 

b u d ż e t o w e j  przyjęto z referatu p. Ż a r d e -  
c k i e  g o  rubrykę „Rozmaite* ze zmianą w wy­
datkach o 6000 kor. (na dom wychodźczy Polsk. 
Tow. Emigr. w Krakowie 3000 kor., na Muzeum 
narodowe w Krakowie na zakupno dzieł artys­
tycznych twórczości ludowej 3000 kor.). N astęp­
nie przyjęto z referatu p. S t a r o w i e y s k i e g o  
rubryKę „Górnictwo", w myśl prelim inarza Wydz. 
krajowego. Dziś dalszy ciąg obrad o godzinie 4 
popołudniu.

Dziś obradować będzie K l u b  ś r o d k a  o 
godz. 6 więcz., jutro obradować będzie komisya 
szkolna i kolejowa (obie popołudniu).

W piątek zbiera się o 9 rano klub ludow­
ców.

Deputacya pocztowców w Sejmie.
Dnia 23 bm. zjawiła się w gmachu sejm o­

wym deputacya „Stowarzyszenia c. k pocz- 
mistrzów i ekspedyentów pocztowych", prowa­
dzona przez prezesa Stow. E. Diiltza, starszego 
poczmistrza z Bursztyna, L. Siwca, st. poczm. 
z Przeworska oraz B. £verarda, ekspedyenta po­
cztowego z Ludwikówki, celem  poparcia u m ia­
rodajnych czynników jeszcze przed rokiem wnie­
sionej petycyi o uzyskanie dla pocztowców prawa 
przynależności oraz biernego i czynnego prawa 

! wyborczego do Sejmu i reprezentacyi gminnych.
! Deputacya została nader uprzejm ie przyjętą przez 
| pp. posłów, którzy przyrzekli jak najenergiczniej 
| poprzeć żądania ogółu poczmistrzów i ekspedy­
entów; poczt.

Bezczelna potwarz.
Zdawało się powszechnie od pewnego 

c z a su , że w redakcyi „ Słowa Polskiego " 
wzięły górę ż/iwoly, które mimo silnie partyjne­
go i polemicznego usposobienia chcą się trzymać 
w życiu publicznem elem entarnych zasad spra­
wiedliwości i przyzwoitości.

Teraz jednak okazuje się, że wpływ tych 
lepszych żywiołów me jest oość ugruntowany w 
twierdzy wszechpolskiej przy ul. Zimorowicza, 
skoro wczorajsze „Słowo" z faktu, iż weszliśmy 
w skład Spółki drukarswiej „P rasa" i że dnu ku­
jem y nasze pismo w tej samej drukarni, co „Wiek 
Nowy", „Przegląd Poniedziałkowy" i „Głos", wy­
snuwa następujące wnioski:

k  „że p, Bobrzyńsk1 całą grupę n i e u ż y ­
t k ó w  i s z k o d n i k ó w  n a r o d o w y c h  — 
między tymi i nas, t. j. polskich demok-atów —  
w w a l c e  z  d ą ż e n i a m i  n a r o d o w e m i  
zorganizował w osobny syndykat",
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2. że usiłujemy nadać społeczeństwu pol­
skiemu „ n o w o ż y t n ą  f i z y o g n o m i ę  a u- 
s t r y a c k ą",

3. ze weszliśmy w konsorcyum, p r z e z n a ­
c z o n e  d o  s z a c h o w a n i a  p o l s k i e g o  
ż y c i a  n a r o d o w e g o ,

4. że jesteśm y z a l e ż n i  o,d ż y d ó w  i 
że „Gazeta Wieczorna" wydawana jest przez konr 
sorcyum żydów, którzy zawierzyli się p. Battaglii.

Pod względem faktycznym dla uniknięcia 
dalszych balamuctw stwierdzamy, że cęęść na­
szych udziałowców utworzyła z niektórymi spólnika- 
mi „Wieku Nowego" nową i od nikogo nie za­
leżną spójkę drukarską o celach w y ł ą c z n i e  
z a r o b k o w y c h ,  a nie politycznych, której to 
Spółce drukarskiej („P rasa" ) oddaliśmy za oso­
bnym, korzystnym dla nas kontraktem druk na­
szego wydawnictwa. Poza tym kontraktem  nie nas 
nie łączy z „P rasą". W szczególności Spółka dru­
karska „Prasa" nie ma na nasze wydawnictwo 
najmniejszego wpływu. Z drugiej strony i rr.y nie 
możemy Spółce drukarskiej „Prasa" —  właśnie 
dlatego, że cele jej nie są polityczne, ale czysto 
zarobkowe —  zakazywać drukowania tych lub 
owych czasopism, ani też w tym kierunku na 
nią wpływać jakimikolwiek argumentami poli­
tycznymi.

Tyle co do strony faktycznej.
Poza tern ną wycieczki „Słowa", o ile nas 

dotyczą, mamy tylko jedno miano, którego ze 
spokojem nie wahamy się u ży ć ; P o d ł o ś c i  
dopuszcza się „Słowo" ze względów k o n k u ­
r e n c y j n y c h ,  czy z patologicznego przekona­
nia o swej wyłączności narodowej, czy z partyj­
nego zacietrzewienia.

P o d ł o ś c i ą  b o w i e m  j e s t  z a r z u ­
c a n i e  s t r o n n i c t w u  p o l s k i e j  d e m o -  
k r a c y i  i j e g o  o r g a n o w i ,  że dąży do 
s z a c h o w a n i a  p o l s k i e g o  ż y c i a  n a ­
r o d o w e g o ,  że prowadzi w a l k ę  z d ą ż e ­
n i a m i  n a r o d o w c m i ,  że prowadzi p o l i ­
t y k ę  a u s t r y a c k ą  a n i e  p o l s k ą .  P o ­
dłością jest piętnowanie szeregu ludzi, którzy 
mają pewne niezaprzeczone zasługi dla społe­
czeństwa polskiego, mianem n i e u ż y t k ó w  i 
s z k o d n i k ó w  n a r o d o w y c h .

Podłością jest —  słowem —  frywolne od­
sądzanie całych stronnictw, stojących na gruncie

BERNARD SHAW.

CNOTY LEKARZY.
(Dokończenie).

Zdumiewać się należy, że lekarze niecier­
pliwi nie wpadają w szał, a cierpliwi nie zostają 
idyotami. Może tez i dochodzą do tego stanu w 
pewnym stopniu. Nadto zaś zapłata jest m arna i 
taka niepewna, że odmowa leczenia bez zapłaty 
uprzedniej bywa często koniecznym środkiem s a ­
moobrony, gdy sąd oddawna już położył koniec 
bajce, że honoraryum lekarza jest żołdem  hono­
rowym. Nawet najwybitniejsi lekarze, jak biogra­
fowie np. Pageta wykazują, są nędzarza­
mi, nawet nieludzko ubogimi, dopóki nie mają za 
sobą epoki rozkwitu swego. Słowem — lekarz 
chwilowo potrzebuje bardziej naszej pomocy, niż 
my jego.

Prawdziwą chorobą, która go dręczy, jest 
jego wytarty surdut, obawa śmierci głodowej, ty­
rania nieuświadomionych pacyentów, dwudziesto­
czterogodzinny dzień roboczy i bezcelowość śro­
dka, jakiego potrzeba istotnie większości pacycn- 
tów, mianowicie: pieniędzy, nie zaś lekarstwa.

Zadanie praktyki prywatnej, polegające na 
indywidualizowaniu, prowadzi do przerażającego 
marnowania czasu na drobiazgi. Lekarze, których 
sprawność operatorska lub granicząca z proroct­
wem zręczność dyagnostyczna w wypadkach cięż­
kich bywa nieustannie potrzebna —  robią okłady 
na zastrzał w palcu, szczepią ospę, zmieniają 
błahe opatrunki, zapisują eter damom, mającym 
lekką skłonność do pijaństwa i trwonią wogóle 
czas na pogoń za honoraryami prywetnemi. W ża­
dnym innym zawodzie nie wymagamy od fachow­
ca, aby wykonywał całą pracę, jaką zawód ten

solidarności narodowej, od obywatelskiej czci i 
od patryotyzmu.

Fałszem zaś wierutnym, obliczonym również 
ną zohydzenie naszego wydawnictwa w pewpych 
kołach, jest twierdzenie, jakoby ono było zależne 
od żydów lub wydąwąne prze? konsorcyum ży­
dów. Między' nami, ą „Słowem* w dziedzinie 
stosunku do żydów ta tylko zachodzi różnica, że 
„Słowo" często uderza w ton antysemicki, my 
ząś antysemityzm zwalczamy, jako -r- zdaniem 
nąszem szlodliwy dlą polskiej polityki naro­
dowej.

Zależni zaś nie jesteśm y ani od żydów, ani 
od żadnej innej warstwy, czy grupy społecznej i 
propagujemy we wszystkich dziedzinach bezwzglę­
dnie tylko te poglądy, które odpowiadają własne­
mu głębokiemu przekonaniu komitetu redakcyj­
nego, a godzą się ze wskazaniami ideowemi stron­
nictwa polskiej demokracyi. Nikt nam nie zdoła 
udowodnić, by było inaczej —  i nawet „Słowo" 
ną to się nie sili, poprzestając ną gołosłownej 
insynuacyi.

Wobec tego też nic nam nigdy nic prze­
szkodzi w razie potrzeby polemizować z wyda­
wnictwem, drukującem  się w tej samej drukarni, 
co nasze —  zupełnie tak, jak nie przeszkadzał 
nam polemizować z „Gońcem" wszechpolskim 
fakt, że wychodziliśmy do niedawna w jednej 
drukarni.

MAC.Y FEJLETON.

O SW A LD  N. N IG E O T.

Jak słodko głos Twój drogi dźwięczy,
Gdy czytasz, o ma Ukochana,
Jak w gloryi blasków, w barwach tęczy 
Don Kichot ruszył w bój szaleńczy,
By tępić nieprzyjaciół Paną!

Dźwięk ust Twych znów do życia budzi 
Rycerzy, wróżki, czarodziejów,
Płyną łzy dawno zmarłych ludzi 
1 Syzyf się od nowa trudzi,
Głos trąbki wola do turniejów!

ze sobą przynosi od pierwszego dnia karyery za ­
wodowej do ostatniego.

Sędzia skazuje na śm ierć, ale nikt nie wy­
maga od niego, by przestępcę wieszał w łasno­
ręcznie, co musiałby uczynić, gdyby zawód sę­
dziowski był równie niezorganizowany, jak lekar­
ski. Nie żąda nikt od biskupa, żeby dął w mie­
chy organowe, albo mył dziecko, które chrzci; 
nie domagamy się od generała, żeby o pół do 
pierwszej szkicował plan wyprawy wojennej, albo 
staczał bitwę, a potem o pół do trzeciej bił w 
bęben. Nawet, gdyby domagano się tego wszyst­
kiego, sten rzeczy nie byłby taki zły, jak w za­
wodzie lekarskim. Albowiem w zawodzie tym nie- 
tylko powierzają pierwszorzędnemu człowiekowi 
trzeciorzędną robotę, ale, co jest daleko okrop­
niejsze, chcą, żeby trzeciorzędny człowiek wyko­
nywał pracę pierwszorzędną.

Od każdego doktora wszech nauk lekarskich 
ludzie wymagają, by w każdej chwili był gotów 
wykonać cały szereg zabiegów lekarskich i chi­
rurgicznych, zaś lekarz wiejski, nie mogący wez­
wać telefonicznie specyalisty, ani znakomitego 
konsultanta, ani też zapytać o radę, musi bez 
wahania leczyć często wypadki, w których nie 
podjąłby się leczenia bez pomocy specyalisty ża­
den rozumny lekarz praktykujący w mieście. Wy­
twarza to niewątpliwie u lekarza wiejskiego bo­
gactwo środków pomocniczych i sprawia, że staje 
się lekarzem pomyslowszym, niż jego kolega 
miejski, ale ta okoliczność nie może człowieka 
drugorzędnego zmienić na pierwszorzędnego.

Gdyby wykonywanie praktyki sądowej m o­
gło nietylko z sędziego uczynić kata, ale i z katą 
sędziego, albo gdyby warunki w armii były ta ­
kie, że dobosz pod Wgtebloo mógłby dowodzić, 
zaś książę Wellington w Brukseli bić w bęben, 
nie pocieszalibyśmy się myślą, że dzięki temu nasi 
kaci zyskaliby nieco więcej ducha sędziowskiego, 
a nasi dobosze staliby się odpowiedzialmejsi, niż

Na rozkaz Twój powstają mary,
Sny żyją, ziszcza się marzenie,
Merlin poczyna swoje czary,
A z tyglów jego opar szary 
Przesłania jasne gwiazd promienie.

W tem milkniesz! Wszystko mgła przesłania, 
Sny nikną, jak boginek gronc,
Spłoszonych głosem fauna. Drgania 
Traw cichną wolno, a świtania 
Blask drży przez storę zapuszczoną!

KRONIKA.
K alendarzyk i
D ziś  w  śr o d ę  (24.  styczn ia ): rzym . kat. T y m o teu sza ;  

6r.-kai. F tea d o zeg o .
W schód  s ło ń c a  o  g o d zin ie  7 07 rano, za ch ó d  o  g o ­

d zin ie  4 '05  po południu .

P r o g n o z a  na d ziś:
G a i i c  y a w s c h o d n i a :  Z m ien n ie , później ro­

sn ą c e  za ch m u rzen ie , n ie c o  c iep le j , p o iu d m ow y m iern y  
w ieir .

G a l i c y  a z a c h o d n i a :  P och m u rn o , c z a se m  
opądy, c iep ło ta  p od n o si s ię , p o łu dn iow y m iern y  wiatr.

R epertuar Teatru m iejsk iego :
W śr o d ę  „ S ęd zia  z Z alam ei" , sztuka w  4  aktach.

Z a k o p a n e  (L w ów  A kadem icka 24) co d z ie n n ie  k o n ­
c er t  m uzyki sa lo  n ow ej. W stęp  w olny. 159

B al Bratniej P om ocy  S łu chaczów  P olitechn ik i. 
D nia 15. lu te g o  br. o d b ęd z ie  s ię  pod p rotek toratem  T o­
w arzystw a P o lite c h n ic z n e g o  w  sa la c h  K asyna m ie jsk ie g o  
— B al T ow arzystw a B ratn iej P o m o cy  słu c h a c z ó w  P o lit e ­
chnik i, ne d och ód  b u d ow y Ii-g o  d om u tech n ik ó w . K om i­
te t  dokłada w sze lk ich  starań , by bal ten , urząd zan y w  
p ięd z ie s ią tą  ro c z n ic ę  istn ien ia  T ow arzystw a —  w ypad t 
jak n a jśw ie tn ie j.

„H ellen izm  i n a z a r e n iz m  w tw ó r c z o ś c i  H enryka  
H e in e g o " . O g ro m n ie  in te resu ją cy  prob lem , w ym ien ion y  
w nagłów ku , b ęd z ie  tem a tem  prelek cy i dr. I. M eisla , wy­
chow an k a u n iw ersy te tu  b erliń sk ieg o , u czn ia  s ły n n e g o  p ro ­
fe so r a  Eryka S ch m id ta . O dczyt te n  o d b ęd z ie  s i ę  w  „ 2y-  
c iu “ (S ie n k iew icz a  9 ) w  śr o d ę  24  b. m . o  g o d z in ie  7 '5 0  
w ieczór .

Z w iązek naukow o literacki w t  Lw ow ie zaprasza 
na zeb r a n ie  sw o je  jutro dnia 2 5  sty czn ia  (czwartek) o g o ­
d zin ie  8 Lokal K lubu n a rod ow ego  Porządek d z ie n n y :  
M aryan D ie n st l:  C e le  i żądan ia  n aszy ch  teatrów  am ator-  
sk .cb .

w krajach, gdzie zawody sędziowski i wojskowy 
korzystają z podziału pracy.

Przypuściwszy, że lekarze są ludźmi nor­
malnymi, nie zaś czarodziejami (a, niestety, bar­
dzo trudno ludzi o tem  przekonać, albowiem ni­
weczy to romantyczność sztuki lekarskiej), m o­
żna powiedzieć, że zawód lekarski, podobnie jak 
każdy inny, składa się na jednym krańcu skali 
swojej z małego procentu ludzi bogato uposażo­
nych, a na drugim z małego procentu zupełnie 
miernych partaczy. Między tymi krańcami znaj­
duje się wielka gromada lekarzy (naturalnie ró ­
wnież z kresem silnymi i słabym), którym m o­
żna przy właściwym podziale zaufać, że wyko­
nają należycie pracę, gdy w wypadkach ciężkich 
znajdą poparcie wybitnych kolegów. Mówiąc fa­
chowo, bywają wypadki, które nie przedstawiają 
trudności i mogą być leczone przez pielęgniarkę 
lub studenta —  oraz wypadki, które wymagają 
obserwacyi i najdoskonalszej zręczności lekar­
skiej ; a między nimi istnieje mnóstwo wypad­
ków, wymagających odwiedzin lekarza niezwykłej 
sprawności, a nawet odwiedzin pochodni wiedzy

Taka służba zorganizowana jest obecnie 
tylko w szpitalach, jakkolwiek przyzwyczajenie 
wzywania konsultanta w wielkich m iastach stano­
wi do pewnego stopnia kom pensatę. Wogóle je ­
dnak wszystko to jest nieuregulowane. A ponie­
waż lekarz-konsultant jest kosztownym zbytkiem, 
przeto wezwanie go uchodzi raczej za ostatni 
ratunek, niż, jakby należało za rzecz rozum ie­
jącą, się sama przez się we wszystkich wypad­
kach, w których lekarz praktyczny nie może u- 
porać się z chorobą. A w takim kłopocie zna­
leźć się może w każdej chwili prawdziwie zdol­
ny człowiek, mający do czynienia z wypadkiem, 
o którym nie nabył jeszcze doświadczenia klini­
cznego.
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Mianowania. Wyższy sąd krajowy w Krakowie prze-! zaś zbieM. Przejechana opatrzyło pogotowie ra- 
niósl starszego oficyała, kancelaryjnego, Juliana Krzyków- tunkowe. Dopiero znacznie później zgłosi! s :ę na 
skiego w Chrzanowie, ao Krakowa, oraz zamianował star- . , , \ „ , ; .1 o , - .* ■
 T: r.- 3______ 1 ____1 .......  • _c : ___i '  1  n n h r u i  u / i a s n r i p  w n 7 . 1 1  r y p m u ’

r w  1 \ 1 / / U  1 i v  v v i v ,  u v  1  > 1 u  n u  v> l i  ,  v  1 a / ł  / / o  n i i o i  i u  c i  o  m  i  i , . l  ^ ♦ l  -  • 1 c '  « * i
DficyaJami kancelaryjnym i o fiey a łó w  kancelaryj- policyi właściciel wozu, r z e z n iK  Stojkicwicz 1 pO«* 
Józefa  W aszk iew icza  w K rakow ie, ila  K rakow a i | dal, że woźnicą tym b y ł  służący jego Mikołaj

szym i ofic: 
nych : J
W ładysław a K am iń sk iego  w  C h rzan ow ie , d la C hrzanow a, j Seniów.

„Polskie Towarzystwo demokiatyczne'
urządza w piątek, dnia 26 bm. o godzinie 7 wie­
czorem, dla swych członków zebranie, na którem 
bedzie mówił poseł S k o ł y s z e w s k i  na tem at 
„Reforma wyborcza a kataster narodowy11. Ze­
branie odbędzie się w sali „Ligi pomocy przemy­
słowej* przy ul. Pańskiej 1. 11 (parter na lewo, 
w podwórzu). Goście mile widziani.

Jubileusz ks. arcybiskupa Teodorowicza

Zastrzelenie dwóch ludzi przez żpłnie- 
rza. Z Wiednia donoszą: Infaiiterzysta 32 p. p 
Jakób Lindner, urodzony w Budapeszcie, stojąc 
w sobotę wieczorem na posterunku obok plącu 
ćwiczeń w Schmelz kcł i Wiednia, postrzelił 
dwóch braci, Jana i Franciszka Palkow tak cięż­
ko, że obaj w ciągu nocy w szpitalu ducha wy­
zionęli. Lindner, którego uwięziono, tłómaczy się, 
że obaj bracia zbliżyli się do niego i mimo je­
go zapytania nie dawali mu żadnej odpowiedzi, 
ani też nie chcieli się oddalić. Przypuszczają, że

W dniu 2 lutego b. r. obchodzi ks. arcybiskup I żołnierz, który prawdopodobnie był pijany, strze- 
Teodorowicz 25-letni jubileusz kapłański, a za- |a ] w przystępie strachu.
razem 10 lecie biskupstwa. r> i i * • •,  r  . , , ,  Z g u b i o n o : P o r tfe l czarny, skórzany, z a w ie ja j s ly

Posiedzenie Rady miejskiej o d b ę d z i e  s , ę  i k s ia Aec;r. ,ę  w k ładkow ą na 15 K; k sią żk ę  słu żb o w a  L een o -
j u t r o  w e  c z w a r t e k ,  t j .  d n ia  2 5  s t y c z n i a  b r . N a  1 ry O r k isz e w sk ie j; d ew izk ę  z ło tą  z m ^ód.dm  sreb rn ym , na
oorządku dziennym między innemi: Sprawa 5 -  i .bg  Iwiński napis, w art. 30 K; książkę służbową
1 , 1 . ,,  \  , f  w w  . Wifcforyi B a n d r o w s k i e j ;  nor f i e l  zołty,  z a w i e r a j ą c y  2 . 0  K,gulacyi zaułku, utworzonego przez splot uhe K a-; Wiet do teałm i rozm aite  pan iery
z im i e r z o w s k i e j ,  F u r m a ń s k ie j  i R z e ź n i c k i e j ,  s p r a -  j Z n a l e z i o n o .  B ro szk ę  z im itacyą  kam yków ,
w a  o .g a n i z a c y i  s ł u ż b y  d e s y n f e h c y j n e j  i m ie js K ie j  j Z n ia r li  23  s ty c z n ia :  B rajer  J ó ze f, em er . ci k. pro-
s t a c y i  s a n i t a r n e j ,  s p r a w a  u b e z p i e c z e n i a  p e n s y j n e - ! fe so r . g im n a z  1 .8 1 ; B a lick i Filip, zaróbnik , lat 45; Kdch  
g o  c z ł o n k ó w  T e a t r u  m i e j s k i e g o ,  s p r a w a  w y d a n ia  i Jakób, k a se n t B anku  a u str o -w ę g ie r sk ie g u ,’ la t 6 5 ;  Q a- 
z a k a z u  s p r z e d a ż y  c u k ie r k ó w  e t c .  n a  m i e j s c a c h  | w hkow ska S a lo m e a , fW o A a  po w ła śc ic ie lu  do^br z iem -

1 1 sk ich , la t 83; D a n e n h c .m e r  Jan , k u śn ierz , lat 4 7 ; Ż arski
u l i c y  n a  ł z w .otwartych, sprawa otwarcia nowej 

Joilesówce i w. i.
W wywiadzie z p. Lednickim, zamie­

szczonym w wczor. „Gaz, W ieczornej11, zakradła się 
pomyłka, którą niniejszem prostujem y: p. Ledni­
cki był posłem do Dumy nie z Moskwy, lecz z 
guberni mińskiej.

Uśmiech fortuny. Na zakupiony w lwow­
skiej filii „Żiwnosteńska Banka11 2-prc. los s e r­
bski, serya 6573, Nr. 24, padła w ciągnieniu z 
dnia 15 b. m. główna wygrana w kwocie 65000 
franków.

P. Janina Borowska, która w

Piotr, w oźny  B rnku  
b ez  za jęc ia , lat 74.

krajow ego , lat 60; P eu erta g  J ó z e f ,

Z sali sądowej.
zbrodnię morderstwa i ciężkie  

nie ciała.
uszkodzę-

Rozprawa przeciw Krasnoidowi, trwająca 2 
dni, zakończyła się wczoraj popopotudniu.

I Sędziowie przysięgli zatwierdzili wprawdzie 
| pytania w kierunku zabójstwa i ciężkiego uszko

S p ra w o zd a n ie  za p rzy s iężo n eg o  se n z a la  A i f o n s a  
G o s t k o w s k i e g o ,  L w ów . P a sa ż  H a u sm an a  1. 1., te le fo n  
Nr. 1059.

C en y p od an e w  h a lerza ch  za 100 kg. lo c o  cy stern a -  
sfacya  Borysław-, za m k n ię c ie  n otow ań  godz. 5. popol-

A ) C eny ropy zw iązku producentów .
(W ed le  pod an ia  Z w iązk u ):

Z w iązek  żąda za pro.npt p o — '— .
O statn ia  tra n sa k cja  Z w iązku — '— .

B )  C e n y  r o p y  p o z a /w ią z k o w e j .
W aiuta (term in  d o sta w y ):
3 / .  styczn ia  4 1 6 — 418
29. lu ty  419-^ 427
lu ty -m a rzec -k w iec icń  4 2 2 — 425
m a rzec-k w iec ień -m a j 4 2 6 — 428
k w iec ień  1912— m a rzec  1913 4 3 5 -  445
T er.d en cya: U sp o so b ie n ie  w  d a lszym  c iągu  n a  krót­

k ie  term iy , d a lsz e  term in y  p od an o  p rzyp u szcza ln ie .
P o w o ln e  a le  s ta łe  p o d n ie s ie n ie  s ię  produkcyi w  

T u sta n o w ica ch , ktera z pow odu siln y ch  m rozow  i p o ­
w s ta łe g o  z  fąd braku w ody do k otłow  u le g ia  ch w ilo w em u  
z n a c z n e m u  z m n ie jsz e n iu , j e s t  zd a je  s ię  g łó w n ą  p rzyczyn ą  
co fn ię c ia  s i ę  cen .

Zamknięcie giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń , dnia 23. styczn ia  1912.

D z iś  o g o o z . 2'30 pop ołud n iu  n otow ano.
A kcye austr. Z akładu kredyt. 653 '— . A kcye w ę g ie r ­

sk ieg o  Z ak ładu  kredyt. 853 '— , A kcye A nglobanku 325'50 , 
A kcye U n ionhanku  628'— , A kcye L anderbanku 5 5 0 '—  
A kcye B an k vere ln u  545'— , A kcye B o d en k red it  1 310 '—  
A kcye ga lic , B anku  hip. 6 9 8 '— , A kcye P ra sk ieg o  B an k u  
k red ytow ego  7 2 7 '-  -, Akcye k o le i p ań stw ow ych  726*50. Ak­
c y e  k o le i p o łu d n iow ej 110-25, Akcye k olei p ó łn o c n e j  
5 0 6 0 —510C, A kcye kol. czer ń . — '— , A kcye A lpiny 887*25, 
A kcye R im a M uranyi 691*50, Akcye P rag. T ow arzystw a  

j że l. 2o92, Akcye Fabryki broni 7 7 5 '— . A kcye tu r eck ie  
'" tom ow e 3 4 6 '— , A kcye gal. K arpack iego to w . i .a ltów , 

i 7 a 2 '— , O blig. w ęg . in d em n iz . — '— R en tt m ajow a y0'75,
I R enta  kor. au sir . 90'70, R enta  kor., w ęg . 90'05, 56 1. l is t .  
j.Tow. kred. z ięm sk . 9 1 9 5 , 4 proc. listy  B anku lu p ot. 92*25, 

4 p ół proc. 1. B anku hip. 98‘90, 5-pyoc. l is t  B anku h ip of. 
110'— , 4 proc. listy  B anku kraj 92/50, 4  i p ó ł proc. B  kr. 
99'— , 4 -proc. gal. O b lig  prop. 98 30 , 4 -próc. gal. p o ży ­
czka kraj. z r. 1893 92*90, 4 -p roc. p ożyczka m. Lw ow a  
91 '85, 4-proc. poż. m . : K rakow a 90'25, L osy tur. 247*50.

ostatnich l ż e n i a  d a ła , a le rów nocżgn ie  z a t w i e ^ ^ p y t a - j M / ^
czasach m ieszkała w Wiedniu, przenosi się, jak nie ? ° J °  stanu. zupe^ego  opilstwa. Wobec tego
z Wiednia donoszą, do Ameryki, gdzie w B a lti- ' '?erQ>’ktu . zas£>fIz:l trybuna! Krasno,da t y ł o  n a
   i, f r u : ______  :_• . . . ____:i-.t.- ! o m i e s i ą c e  a r e s z t u ,  Hodsądny wyrok przy-more lub Chicago obejmie posadę w szpitalu, i J  , n V , c  s , .i? c e  a  r «?■?* > Po.dsądny; wytok przy

° V,- • . ! ją ’- Na sau zgromądzuo się wieje indywiduów ze
K rw aw y porachune/C . Kazimierz P ien iąz -, s fęrj w jak(ch Krasnoid obracał się. Ci „koledzy

czak, Antom Letki i Marcin Naprawa chodził I zaWoa^ - «  ^ o w c a  przyjęli wrrok z wielkiem
razem  „po kolędzie . Zebrane pieniądze miał zaj owc jeniem
rozdzielić Pieniążczak. Po dokonaniu jednak po-j Krasnoida bronił dr. PfellAr. 
działu poczuli się Letk. i Naprawa pokrzywdze­
ni i zapałali złością do Pieniążczaka. Wobec t e - 1 ■ ■ H nH H R H H B O T nH B U H nM R nS M H H nU M H I
go gdy dnia 19 b. m. spotkali się znowu wszy- Y 5 T M I C P  K  1VT2
scy trzej w piaskami przy ul. Trojanowskiego, i \ . / rx l /J U C K -» Z x .ls J D .
dwaj pokrzywdzeni rzucili sie na Pieniążczaka,; , , , , • < , i • i .‘ c  f  - « . Artvkuly i notatki w tym  d iia le  z a m ie sz c z o n e  m a pucho-
przy czem podzielili się w ten sposób ,. pracą , ze j ' d2ą 0l R tóa k cy i.
Naprawa trzymał P., a Letki okładał go kijem, l
wreszcie zaś rozwścieklony dobył noża i po k a le -!

“y' p„iicyi. #kuMsta dr. ftuiw.i J M m k l _
k tó r a  a r e s z t o w a ł a  o b u  s p r a w c ó w  i o s a d z i ł a  w  i S p e c y a lis ta  w  opęracyaC h oczn ych  m ieszk a  o b e c n ie  przy i n ego  krzyza austr. tow . 10  zl. 67't,0, Czerw n eg o  krzyża  

. . . T , j  | .  i  . ^ u licy  W ałow ej 25. T e le fo n  1060. 2 0 7 9 ' w eg  tów . 5 z l. 46 '— , L osy fund . arc. R u d olfa  10 z ł .w i ę z i e n i u .  J a k o  „ c o r p u s  d e l i c t i  z ło z O n o  n a  p o - 1  3 ' a _ i _ .  ,n  . a - .  _ a . „

P ow sz. B an k  d ap ożytow y 561'
U sp o so b ie n ie  bardzo sp o k o jn e . K ursa u trzy m a n e. 

P rze jśc io w o  s ła b s z e  z  p ow odu  B er lin a . P o sz c z e g ó ln e  p a­
p iery  sz ra n k o w e w yżej.

Kursy giełdy wiedeńskiej.
W ied eń , dnia 23. s ty czn U .

L osy a) p rocen tow e  
A ustryąck iego Zakładu kred. i Oblig. p. z  r. 1881, 3 -p roc. 
2>t5 - ,  A ustr. Zakł. kred. z  b. op. z  r. 1880 3  p roc.
2 6 9 5 0 , Tnw żeg lu g i na D u n aju  190 k 4  m. z ł  p ro c ,
525'— . W ęgicrsk . B onku  h ip . po 104 z ł. 4*proc. 247 60
P ożyczk a  serb sk a  norm . po 100 fr. proc. 123'75.

L osy b ) b ezp ro cen to w e  ; 
i B u d a p e sz te ń sk ie  (B asilica ' 5 zł. ?5'75, Z akładu kred. d la  

h an d lu  i p rzem y słu  do 10C z! 5 0 2 '— , C iary zł; 4 9  *n. k. 
i — *— , b o sy  m. Krakowa ZO zł. — Poż yc z ka  m . L ubia­

ny 20  zł. 170'— , P alffy  40 zł. m. konw . 79'5u, C zerw o -

licyi pokrwawioną bieliznę Pieniążczaka. Areszto­
wani będą odpowiadali przed sądem karnym za 
gwałt publiczny i ciężkie uszkodzenie ciała.

Z kronik policyjnych. Policya przyareszto- 
wała w czoraj:

Józefę Fedak, która z powierzonych sobie j 
przez niejakiego Hetę 9u0 koron, ulokowanych na i 
książeczkę galicyjskiej Kasy oszczędności, p e b r a '! 
ła 500, poczem książeczkę zwróciła właścicielowi; I 

Pawła Maruszczaka, który zgłosił się d o ; 
służby do cukierni Liebiga i wziąwszy zadatek w j 
kwocie 10 koron, zbiegł z pieniędzmi;

Julię Magierę za kradzież żakietu wartości 
40 koron w szynku;

Annę Suroncha za kradzież różnyc h przed- j 
miotów garderoby damskiej wartości 50 koron 
z pokoju pr/y  szynkowni w  ul. G ródeckiej;

Sprawozdanie Siełdow* i towarowe
S piry tus.

\V ie d c f i  23. styczn ia  1912 (te le fo n  w ła sn y ). Za to ­
w a r  sk o n ty n g en to w jn y  z  d osta w ą  n a ty c h m ia sto w ą  za 100  
h l .  p ła co n o  6 7 -:— do 68' — .

T e n d en cy a : spokojna.

Cukier.

7 9 — , S a im a  *0 zł. m. k. 31 0 '— , T u reck ie  obhg. prem . 
k o le jo w e '400 f . per m ed io  246 25, —  p er  c a s sa  246 .85 , 
L osy k o m u n a ln e  m. W iednia z  r. 1874 500'— .

B e r lin  dnia 23 sty czn ia . B anknoty  a u stryack ie  85*05, 
S p iry tu s - -* — .

P a r y ż  dnia 23 sty czn ia . T izy p ro c en to w a  runta 95'02, 
m ąka 34* l Ó.

F r a n k fb r t  dnia 25. styczn ia . W czorajsza  g ie la a  w ie ­
czo rn a ; A u str  a c ta  renta p ap ierow ą  — '— , A uśtr. ren ta  
sreb rn a  — Aust r.  re; |fa zio fa  — *— , A ustryack ie a k cy e  

I kredytow e 205'20, S tą a ts b ih n y  — ■— , L om bardy 153*40, 
proc. ąustr. renta  kor. 192'25.

U sp o so b ie n ie  spokojne.
Wiedeń 23. styczn ia . 35'25 do 35'35, 26 00  do 26'10. j 
T en d en cy a ; sta ła . Zamknięcie giełdy berlińskiej.

Zboże.
B e r lin  23  styczn ia  1912. P rzy zam k ryęćiu  d z is i ij -  

j  sz e j  g iełdy n otow ano : K redyty 205*50, S u ia fso a h n y  —-.— » 
! D iscu n fo  C om an dit 192'25, B er lin  Tow. h an d i. 173*81, L au- 

Budapeszt dnia 2 3 , sty czn ia  1912. P s z e n ic e  na I ra 183*25, B o h u m ery  231*50, Kc lej p o łu dn . w sc h o d u ia -  
k w icr ień  11*94--71*35. P sz e n ic a  , . i  maj 11'89— 1T 83, pruska — *— , R u b le za gof. 216*50, K olej w arsz .-w ied , 184 25, 

Oprócz t e g o  przytrzymano 7 włóczęgów, 5 ; P sze fu ca  na p aźd ziern ik  l j ' 1 0 — 17 11. Zyto n» to v ie c > ń  j k o le j  m orza ś r ó d z ie m n e g o — *—  K olej M e r y d y o n a ln a llf*87. 
d o z o r o w a n y c ł i  z ł o d z i e i  z a  n i e s t a w i a n i e  s i ę  vv p o *  ,T a, * w *®c..en 9'84 9 85 . K ukurudza j Losy. tu reck ie  172*25, R enta  w łosk a  —  „H arpener*
l i c y i  i 5  ż e b r a k ó w  2 a  n a t r ę t n e  ż e b r a n ie ;  z a z n a
czyć należy, żc publiczność przy aresztowaniu 
włóczęgów i żebraków staje po stronie areszto­
wanych, co oczywiście wywołuje zbiegowisko i 
utrudnia zadanie funkeyonaryuszom policyi.

przepchanie. W ul. Zborowskich najechał 
jakiś nieznany woźnica rzeźnicki na Annę Cho- 
myszynową i potłukł ją dotkliwie, poczem, prze­
rażony swym czynem, zostawił wóz i konia, sam

ma m aj 8*81— 8*82. K ukurudza na lip iec  8*84- 
pak na s ie r p ie ń  15*55— 15*65.

O ferty  na p sz e n ic ę :  m iern e .
C h ęć  k upna: m iern a .
U sp o so b ie n ie :  s iln e .
P o g o d * : ła g o d n ie ,

-S'85. R zer

7912 t.

Ropa.
C eny ropy targu lw ow sk iego  z  dnia 23. styczn ia  

W szystko za 100 kg. netto .

kop, w ęgła  203*— , K olej M a-ienburg-M ław ka — *— , K o n so ­
lid a c je  — *— , L om bardy 1sr 12, K olej H en ry  156*50, N iem ieck a  
B ank n arodow y 128*— , K anada P roferręd  240*12, A kcye  
żeg lu gi h am b u rgsk iej 144*50, K urs w arszaw sk i — *— , H uta  
, ,D o n n e r sm łr k “ 307*75 3 i pól prc. ren ta  rosyjska z roku  
189* — , 3'8 prc. ren ta  rosyjska 86*— , 4  p rc , ren ta  ro­
syjska  i. r. 19C2* 91*25, 4  i pół prc. ren ta  Tosyjske z roku  
1905 100*60, R h e in isc h e  S ta h łw er k e  174*— , G e lse n k ir c h e n  
208*50.
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